
M aleźytość pocztow ą zap łacono  ryczałtem .
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NASZA JUTRZENKA

U lica .
Ilekroć spotkasz starca słabego, albo kobietę z dzieckiem lia ręka, 

albo kalekę na szczudłach, albo człowieka schylonego pod ciężarem, 
albo rodzinę w żałobie, ustąp na bok przed nimi z szacunkiem, gdyż 
obowiązkiem naszym jest szanować: starość, miłość macierzyńską, 
kalectwo, pracę i smutek drugich. Ile razy widzisz, że wóz albo powóz 
najeżdża na kogo, usuń go, jeśli to dziecko: przestrzeż, jeśli to star­
szy. Gdy widzisz dziecko na ulicy plączące i samo, zapytaj zawsze, 
co mu jest i dlaczego płacze; a gdy starzec opuści swą laskę, schyl się 
i podnieś mu ją spiesznie.

Jeślibyś spotkał kiedy człowieka w więzach, idącego z dwoma 
strażnikami, nie przyłączaj się do okrutnej ciekawości tłumu: po­
myśl, że człowiek ten niewinnym być może.

Gdy napotkasz ułomność jakąś wstrętną, albo śmieszną, czyń tak, 
jakbyś tego nie widział.

Odpowiadaj zawsze uprzejmie, gdy cię który z przechodniów 
o drogę zapyta.

Szanuj ulicę, która jest domem dla wszystkich. Jeśli dbasz o to, 
ażebyś się podobał zachowaniem swojem w prywatnym domu, dlacze­
go nie miałbyś tak samo czynić na ulicy?

Edmund de Amicis.
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S k o z w ią z a n ie  z a g a d e K  z  N r. 4 - g o .
G łosów jta: b ru k . d ru k , k ru k , m ruk .
Z agadk i: d rogow skaz, baw ełna , b u rak i, okoń, echo, dół.

• -- ■> •'—■ ■- - " '
Z a g a d k i  n o w e .

Z a g a d k a  r a c h u n k o w a .
(nadesłał J. S ilbersłe in ).

Pew ien  k ró l chciał m ieć ua swoim  dw orze bardzo  dow cipnego 
b łazna. Pow iedział m u ted y , że da mu ta k ą  p łacę  m iesięczną, ja k ą  sam 
zechce. B łazen odpow iedział, że żąda bardzo  m ało, bo za p ierw szy  
dzień"sw ojej s łużby  chce o trzym ać  ty lk o  .jeden grosz, a za każdy  n a ­
s tęp n y  dzień  aż do końca m iesiąca dw a raz y  w ięcej, n iż w  dn iu  po­
p rzedza jącym . K ról pom yślał sobie: ..jak i ten  b łazen głupi, że ta k  
m ało żąda“ — i zgodził się chę tn ie  na  to  w ynagrodzen ie .

Lecz po k ilk u n as tu  d n iach  rozgn iew ał się na b łaz n a  za jego  w ie l­
k ą  p łacę  m iesięczną i n azw ał go ch y try m  lisem  i zdziercą. D laczego?

S z a r a d a .
(nadesłała  H elena  W eissów na).

K iedy  ja k ą  rzecz z n a jd u jesz ,
P ierw sza — gdzie je s t?  — to w skazu jesz , 
D ru g a  — n ic  n ie  znaczy  sam a.
P ie rw sza  z d ru g ą  — czyn i m am a,
K iedy  d z ia tk i sw e m iłu je .
T rzecia  ty tu ł. K ażdy czu je  
Że ju ż  p rzes ta ł być dzieciak iem ,
G d y  go d a rzą  m ianem  tak iem .
C ałość — o d gadu jc ie  d z ia tk i.
W szak lub ic ie  przecież  kw ia tk i.
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K o n sty tu c ja  T r z e c ie g o  Maja.
Co ro k u  obchodzim y bardzo  u roczyście  rocznicę ogłoszenia k o n ­

s ty tu c ji  z dnia 5 m aja  1791 r. W  dn iu  ty m  nadano  bow iem  now e p raw a  
ludow i w ie jsk iem u  i m ie jsk iem u , k tó ry  do tego czasu n ie  b y ł u w aża­
n y  w obec P aństw a za rów nych  z m ożnym i i sz lachtą . Ci, co m ieli 
p ra w a  i p rzy w ile je , sam i się ich w y rz e k li n a  ko rzyść  pozbaw ionych  
p raw , sam i ponieśli o fia rę  dobrow olną, żeb y  p o p raw ić  los tych , k tó ­
rz y  do tąd  b y li pokrzyw dzen i. C z te ry  la ta  ob radow ali na jro z u m n ie js i 
ludzie  w  Polsce n ad  now em i p raw am i, aż w  końcu  ogłosili j e  dn ia  
5-go m aja  1791 roku  i d latego  p raw a  te  nazw ano K o n s ty tu c ją  5-go 
M aja.

W ielk i, szczęśliw y i radosny  b y ł dzień  te n  w  c a łe j R zeczypospo­
l i te j  Polski. W  W arszaw ie, gdzie p raw a  te  uchw alono i ogłoszono, za­
p an o w ała  ta k  w ie lk a  radość, że ludzie  obcy, na leżący  do różnych  
w a rs tw  społeczeństw a, ja k :  m ieszczanie, chłopi, szlachta, księża, rz e ­
m ieśln icy , rzu c a li się sobie w  ob jęc ia  n a  u licach , śc iskali się, całow ali, 
b ra ta li.

W  Polsce odbyło  się z ró w n an ie  stanów  inacze j, an iże li n a  zacho­
dzie E u ropy . T am  pop łynęła  k rew  m ożnych, k tó rz y  p ra w  swoich n ie  
chcie li się w yrzec  — u nas szlachta i m ieszczanie ściskali się na u li­
cach ; tam  zam ordow ano k ró la  i k ró low ę — tu k ró la  noszono na rę k u  
w śród  ok rzy k ó w  czci i w iw atów .
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Ogłoszenie konstytucji 3-go Maja 1791 roku w Warszawie.
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D latego  obchodzim y pam ięć dn ia  tego radośn ie  i z dum ą w spom i­

n am y  K o n sty tu c ję  T rzeciego  M aja.
C i zasłużen i m ężow ie stanu , k tó rz y  op racow yw ali p raw a  dla k o n ­

s ty tu c j i  3-cio m ajo w e j, p isa li tak że  i rad z ili n a d  n adan iem  p raw  dla 
Ż ydów  w  czasie S ejm u  cztero letn iego . Po dziś dz ień  czy tam y  z w dzię- 
czn em  w zruszen iem  św ia tłe  słow a o u o b y w a te len iu  Żydów  p ió ra : Li- 
now^skiego. ks. K o łłą ta ja , T adeusza C zackiego, ks. P ia to llego  i posła 
B utrym ow icza. W  ob radach  n ad  u lżen iem  doli Żydów  b ra li  udział 
tak że  H erszel Józefowicz, św ia tły  rab in  chełm ski i A braham  Hirszo- 
wic-z, dostaw ca ..Jego K ró lew sk ie j M ości“ .

D z is ia j w  odrodzonej w o ln e j Polsce m am y tak ż e  k o n sty tu c ję , 
now ą, podobną w  w ie lu  m ie jscach  do k o n s ty tu c ji  3 m a ja  z ro k u  1791. 
D ziś w szyscy  obyw ate le  p ań s tw a  naszego są rów ni m iędzy  sobą i w o­
b e c  p raw a . W szyscy w ięc m a ją  tak że  je d n a k ie  obow iązki w zględem  
P ań stw a  i to  bez różn icy , ja k ą  w y z n a ją  w ia rę  i jak ie g o  są pochodze­
n ia . P a trz y m y  z w ie lk iem  zadow oleniem  n a  m łodzież szkolną, k tó ra  
te ra z  czci serdeczn ie  i żyw o św ięto  T rzeciego m aja . Jedn i b io rą  udz ia ł 
w  p ięk n y ch  p rzed staw ien iach  szkolnych  i obchodach, in n i p o m ag a ją  
p r z y  zb ió rk ach  z o k a z ji św ię ta  na  dochód T ow arzystw a S zkoły  L u ­
d o w e j (T. S. L.)„ to w arzy s tw a  ośw iatow ego, k tó re  p ra c u je  od szeregu  
la t dla dobra  i p o ży tk u  k r a ju  naszego. K ażdy  spieszy chę tn ie  z da  - 
k iem  na ..D ar N arodow y  T rzeciego  M aja“. Co ro k u  zb ie ra  w  ten  spo­
sób  fundusze  T ow arzystw o Szkoły  L udow ej, szczególnie w  w o jew ódz­
tw ach  M ałopolski, na  budow ę szkół, na zak ład an ie  b ib ljo te k , na n a u ­
czanie  dorosłych , na św ietlice  dla s ta rsze j m łodzieży, na  w y d aw n i­
ctw o tan ich  i d o b rych  książek . S k ła d a ją c  d a tk i w  dn iu  3 m a ja  na  
ośw iatę, spe łn iam y  uczynek  p iękny , bogacim y  też  k ra j , bo ośw iata  
w  P ań stw ie  je s t m a ją tk iem  i skarbem  ludności.

HENRYK SALZ.

D o d z ie w c z ą t .
O trz y jc ie  z łez oczęta! 
Z apom nijcie  ro z łą k i! 
W yjdźcie , m łode dziew częta, 
na zielone lak i!

R ozśp iew ajc ie  się głośno!
Las n iech  w tó rzy  w am  echem ! 
Ziemię w onną i rośną 
K oronu jc ie  sw ym  śm iechhem !

R zuca jc ie  sobie obręcze! 
Zaw odźcie p ląsy , tańce! 
W ijc ie  w ianuszk i - tęcze, 
n ib y  k w ie tn e  różańce!
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DR. JAKÓB SCHALL.

O n a d w o r n y c h  ż y d o w s R ic h  
leR a rza cH  K r ó ló w  p o lsR icR .

Żydzi daw nych  w ieków , zarów no polscy, ja k  i obcy pośw ięcają: 
się z w ie lk iem  zam iłow aniem  stud jom  m edycznym . S tu d ja  te  u p ra w ia ­
ją  zag ran icą , p rzew ażn ie  w  Padw ie.

U zyskaw szy  ty tu ły  dok to rsk ie , w ra c a ją  Żydzi ci do P o lsk i i p r a k ­
ty k u ją  zw y cza jn ie  w  ghe ttach . K ażda w iększa gm ina żydow ska po­
siada  podów czas sw ój szp ita l, zw any  hekdesz. W  tak im  szp ita lu  spo­
ty k am y  p rzedew szystk iem  cy ru lików , w y k o n u ją c y ch  lże jsze  zabiegi 
lecznicze, służbę, r e k ru tu ją c ą  się z bezdom nych, m ieszk a jący ch  
w  gm achu szp ita lnym , i lek a rzy , k tó ry c h  obow iązkiem  by ło  trz y  ra z y  
w ty g o d n iu  odw iedzać chorych  i leczyć.

N iek tó rzy  Żydzi w sła w ia ją  się ja k o  lek a rze  do tego stopnia , że 
rozgłos ich rozchodzi się daleko  poza m u ry  ghe tta , a p o rad y  u  n ich  
sz u k a ją  m ożni panow ie, a n aw e t duchow ieństw o. C zasem  zdarza  s ię  
naw et, że i k ró low ie  polscy  każą  im  p rzy b y ć  n a  sw ój dw ór, p rz y jm u ­
ją c  ich w poczet sw ych sług.

L ek arze  żydow scy z y sk u ją  co raz  w iększy  rozgłos i k o n k u ru ją  
sku teczn ie  n a w e t z pow agam i lek arsk iem i, sprow adzonem i z W łoch. 
N iem iec lub  jeszcze od leg le jszych  k ra jó w . To są pow ody, d la  k tó ry c h  
sp o ty k am y  le k a rz y  żydow skich  n a  dw orze polsk im  zarów no za Ja g ie l­
lonów , ja k  i za k ró ló w  e lek cy jn y ch .

Już za pan o w an ia  synów  K azim ierza  Jag ie llończyka: Jana  O l­
b rach ta , A leksandra i Zygm unta Starego działa na dw orze k ró lew ­
skim  Żyd z P liszpan ji rodem : Izak  H ispanus.

Jan  O lb ra c h t ceni bardzo  „zdolnęści i uczciw ość swego fizy k a"  
i zw aln ia  go, jak o te ż  rodzinę  jego  od w sze lk ie j ju ry s d y k c ji  i p o d a t­
ków . Izak  H ispanus podlega ty lk o  sądow nictw u k ró lew sk iem u , co 
było  w ie lk im  p rzy w ile je m  na owe czasy.

N astępca  Jana  O lb rach ta , A leksander, m a do Izaka  ta k  w ie lk ie  
zaufanie, że w ysy ła  go naw et do chana ordy  zaw ołżańskiej. gdy  tenże  
się rozchorow ał i p ro sił k ró la  o lek a rza  zasługu jącego  na zaufan ie . 
Jako  nag rodę  za t ru d y  i n iebezpieczeństw o, połączone z d a leką  i n ie ­
w ygodną podróżą  do w ład cy  T atarów , d a je  k ró l sw em u lekarzow i 
roczną p en s ję  w  w ysokości 12 grzyw ien .

T enże sam Izak  H ispanus je s t lekarzem  p rzybocznym  a rc y b isk u ­
pa gn ieźnieńskiego , A n d rze ja .
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Po śm ierci A lek san d ra  p o tw ierdza  Zygm unt S ta ry  Izakow i w szyst­

k ie  p rz y w ile je  sw oich s ta rszy ch  b rac i, w  r. 1509.
Żydzi zazdroszczą Izakow i s ław y  i p ien iędzy  i ro zsze rza ją  fa łszy ­

w e  w iadom ości o jego  n isk iem  pochodzeniu . Izak  oczyszcza się p rzy  
pom ocy dw u szlachciców  z tego  zarzu tu . M ężow ie ci odby li pobożną 
p ie lg rzy m k ę  do Ziemi św. i zaśw iadczyli, że Izak  H ispanus pochodzi 
ze sz lach ty  je ro zo lim sk ie j. K ról Zygm unt S ta ry  u ją ł  się tak że  za 
sw ym  sługą nadw ornym  i p o tw ierdz ił zeznan ie  św iadków .

D rug im  lekarzem  na dw orze Z ygm unta S tarego  je s t Sam uel, B ar 
M eszulam , c h iru rg  k ró lo w ej Bony. K rólow a p rzy w io z ła  go ze sobą 
z W łoch, i o toczyła w  Polsce swą p ro te k c ją  i pom ocą. L ekarzem  w  ty ch  
czasach je s t też s ły n n y  uczony  D r. M ojżesz F ischel, syn służebn icy  
i d w o rk i k ró lo w ej Bony.

Za osta tn iego  Jag ie llończyka. Z ygm unta A ugusta  sp o ty k am y  
D r . Salom ona K alahorę, Żyda, pochodzącego z H iszpanji. Rodzina 
K alaho rych  s łynę ła  z um ie ję tności leka rsk ich , a sław a ta  p rzechodziła  
z o jc a  n a  syna  aż do p oczątku  XIX w.

D r. Salom on K alahora  zasłyną ł w śród Żydów  ta k  dalece, że sław a 
jego  dochodzi do m ożnych panów  i naw et na  dw ór k ró lew sk i. W  r. 1570 
m ia n u je  go Z ygm unt A ugust sw ym  nadw ornym  lekarzem , zezw ala jąc  
m u jednocześn ie  na  ek sp lo a tac ję  soli z w arzeln i koło F e lsz tyna . Syn 
Salom ona. D aw id  zak ład a  p ierw szą  i jed y n ą  podów czas ap te k ę  żydow ­
s k ą  w  ca łe j Polsce w  K rakow ie.

T en  sam  D r. Salom on K alaho ra  je s t lek a rzem  k ró la  S tefana  Ba­
to reg o  i cieszy się jeg o  p ro te k c ją .

D rug im  lekarzem  Z ygm unta A ugusta  je s t  D r. Salom on A skenazy  
z U dine. D r. A skenazy  ma w ie lk i w p ły w  na  k ró la . D z ięk i w pływ om  
dok to ra  A skenazego, p o tw ierdza  Zygm unt A ugust pew ne p rz y w ile je  
Żydów, zam ieszku jących  ghetto  kaz im iersk ie .

Za czasów W azów  n ie  o d g ry w a ją  lek a rze  żydow scy w iększe j ro li 
n a  dw orze kró lew sk im . D op iero  za pan o w an ia  M ichała K o ry b u ta  W i- 
śniow ieckiego spo tykam y  u  boku  K róla  Żyda, d o k to ra  V ita lisa  F e lixa , 
k tó ry  s tu d jo w a ł w  P adw ie  i celow ał w  sztuce le k a rsk ie j. D r. V italis 
m ieszkał w  L ublin ie  i s ły n ą ł tam  ja k o  jed e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  le k a ­
rzy . G dy  k ró l dow iedział się o tern, zaw ezw ał go na dw ór i zam iano­
w a ł sw ym  le jbm edyk iem  i sługą, n a d a ją c  m u jednocześn ie  w szystk ie  
p rz y w ile je  z ty m  ty tu łem  połączone. D r. V italis uzy sk a ł p raw o  za­
m ieszkan ia  w  m ieście (poza ghettem ) i p raw o  um ieszczenia  h e rbu  p a ń ­
stw ow ego na  swem  dom ostw ie. P onad to  zezw olił m u k ró l kon tro low ać  
św iadec tw a p o czątk u jący ch  lek a rzy  i ■wykonywać p ra k ty k ę  w  calem  
państw ie .
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N astępca M ichała K o ry b u ta  W iśniow ieckiego , Jan  III Sobiesk i 

odnosi się do Żydów ż w ielką życzliw ością i u fa  lekarzom  żydow skim  
b a rd z ie j, n iż  sław om  lek arsk im  zachodnio  - eu rope jsk im , k tó re  na  
jeg o  dw ór się z jeżd ża ją . Jan  III s te ra ł w  licznych  w y p raw ach  w o je n ­
nych  sw e zdrow ie i zdany  b y ł często na  pom oc lek a rsk ą . Jednym  
z jego  n a jw y b itn ie jsz y c h  lek a rzy  b y ł Żyd lw ow ski D r. Sim che M e- 
nachem , syn lek a rza  R abb i Jochanana  B arucha  de Jona. Zarówno- 
D r. Jochanan  ja k  i  S im che s tu d ju ją  w  P adw ie  i uzyskaw szy  dyp lom y  
dok to rsk ie , o s iad a ją  ja k o  lek a rze  w e Lwowie. D r. Sim che M enachem  
de Jona zasłyną ł ta k  dalece, że rozgłoś jego  doszedł do uszu Jan a  III, 
k tó ry  b aw ił często w  gnieździe swem  rodzinnem . Żółkwi. G dy  k ró la  
d ręc z y ły  raz  w rzo d y  w  gard le , boleści w  nodze, bezsenność i choroba 
oczu, w ezw ał le k a rz y  n iem ieckich , w łoskich  i ang ie lsk ich ; , a  gdy  ci 
zaw iedli, k aza ł posłać po M enachem a, k tó ry  w y leczyw szy  k ró la , po ­
został n a  s ta łe  w  Żółkwi, ab y  być  na każde  zaw ołan ie  k ró lew sk ie . D o­
p ie ro  po śm ierci Jan a  IJI w raca  D r. M enachęm  do Lw ow a i r e z y d u je  
tu  w  k am ien icy  „ d o k to rsk ie j"  p rz y  ul. B lach arsk ie j, w ów czas Żydow ­
sk ie j. G m ina Żydow ska Lw ow a o tacza go w ie lk ą  czcią, n a z y w a ją c  
„sw ym  księciem  i w ładzcą“, a  żydowstwo. po lsk ie  nada  je  m u d o sto jny  
u rząd  m arszałka  Żydów  koronnych .

Jeden  z następców  Jana  III, A ugust III Sas o tacza op ieką  lek a rza  
sw ego D r. A rona K alahorę , ze w spom niane j ju ż  ro d z in y  K alahorych .

O p ie ra ją c  się na  te j  p ro te k c ji, to ru je  D r. A ron K ala bora drogę 
te j  m łodzieży  żydow sk ie j, k tó ra  chce się pośw ięcić s tu d jo m  i p ra k ty c e  
le k a rsk ie j. D r. A ron  K a lah o ra  je s t jed n y m  z n ielicznych  Żydów, k tó ­
ry  o trz y m u je  w  r. 1728 a tes t lek a rsk i od re k to ra  A k ad em ji k ra k o w ­
sk ie j M arcina  K urow skiego. -

Po upadku  R z p lte j po w sta je  na je d n e j części ziem d aw n e j Polski, 
rzeczpospolita  k rakow ska. T u ta j działa osta tn i potom ek k rak o w sk ie j 
l in ji  K alahorych , Izak A ron  K alahora , syn  lekarza . Izak  A ron K a la ­
ho ra  je s t  członkiem  K om itetu  żydow skiego, pow stałego  w m ie jsce  
zniesionego kalia łu .
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5. N. Rechter.

H istorja .
Król s ta ry  zaw ołał przecl śm iercią syna do swego łoża i rzeki do 

niego w te  słowa:
— Po m ojej śmierci, k tó ra  n iebaw em  nastąp i, obejm iesz w ładzę 

n a d  m ym  ludem . Życzę sobie, b y  lu d  nie m iął p rzy czy n y  u skarżać  się 
n a  swego w ładcę: będę bow iem  spoglądał z niebios, a  gdy  u jrzę  złe po­
s tępk i tw oje, ukarzę  cię srogo.

Po  ty ch  słow ach s ta ry  kró l drgnął, ciało jego zesztyw niało i duch  , 
zeń uleciał.

W  calem  państw ie  n asta ła  żałoba. M łody król, k tó ry  ob jął władzę, 
chciał rządzić  ku  zadow oleniu poddanych, ale n igdy  jeszcze nie by ł 
królem , przeto  nie w iedział, ja k  m a rządzić. D otychczas oddaw ał się 
ty lk o  zabaw ie i ty lko  zabaw y znał dokładnie. Poniew aż p rzypuszczał, 
że s ta rs i i dośw iadczeńsi od niego w iedzą ja k  n a leży  rządzić, b y  osią­
gnąć  zadow olenie  poddanych , zgrom adził w szystk ich  m ędrców  swego 
p ań stw a  na  naradę  i poprosił ich. by  m u udzielili rady . Jeden z m ędrców  
pow iedział:

— Ł askaw y  kró lu ! Jedną ty lko  drogę znam , k tó ra  cię poprow adzi 
do celu. P rzed  tobą ty lu  ju ż  było królów  m ądrych  i dośw iadczonych, 
że poznaw szy ich dzieje, będziesz mógł w ziąć od nich p rzyk ład . Ucz 
się h isto rji. bo z n ie j się dowiesz, ja k  należy rządzić spraw iedliw ie.

K ról uw ierzy ł słowom m ędrca i uznał jego pogląd  za słuszny. Po­
lecił więc m ędrcom, by  mu napisali h istorję  w szystkich  państw , a król, 
k tó ry  osiągnął najw iększe  zadowolenie ludu , będzie m u wzorem.

M inęło dw adzieśćia lat. M łody k iedyś k ró l sta ł się starszym , rzą ­
dził tym czasem  w edle w łasnego uznan ia  i całk iem  zapom niał o pole­
ceniu, danem  m ędrcom  przed  dw udziestu  la ty . Aż tu  pew nego dn ia  
dano  m u znać, że k a ra w a n a  zb liża się do pałacu . To m ęd rcy  w racali 
dokonaw szy dzieła, poruczonego im  przez króla. Pięćset koni, objuczo­
nych  wielotom ow em  dziełem , w iedli ze sobą. N a js ta rszy  m ędrzec udał 
się do k ró la  i pow iedział:

— Przychodzim y, kró lu , b y  ci w ręczyć dzieło rą k  naszych. P rzeczy­
taw szy  nap isaną  przez nas liistorję, dowiesz się, ja k  rządzić  należy.

K ról pochw alił pracę uczonych, ale uw ażał, że życia m u nie s tarczy  
na  p rzeczy tan ie  ty ch  w ielu tomów, co dopiero na  korzystan ie  ze w ska­
zów ek, zaw artych  w nich. Pow iedział p rzeto  do m ędrców :

— W raca jc ie  i skróćcie  tę  h isto rję .
M ędrcy odjechali, b y  spełnić nowe polecenie króla. Znów m inęło
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dw adzieścia lat. K ról posiw iał, życie jego i rząd y  b y ły  ju ż  u schyłku , 
a h isto rji w ciąż jeszcze nie znał. Zapom niał ju ż  by ł naw et o tern, że 
m ęd rcy  m ozolą się nad  nap isan iem  dla n iego sk rócone j h is to rji. A le 
pew nego razu  z ja w ił się na  podw órzu  pałacoW em  m ędrzec, p ro w a ­
dzący  słonia, na  k tó rego  grzbiecie  zna jdow ało  się dw adzieścia  o lb rz y ­
m ich ksiąg . To b y ła  k ró tk a  h is to rja , n ap isan a  p rzez  m ędrców .

Król, u jrzaw szy  to dzieło, uśm iechnął się z politow aniem .
— K iedyż zdążę — pow iedział do m ędrca — p rzeczy tać  ty le  to ­

m ów ? P raw ie  pół w ieku rządzę już  w  tern państw ie, lud  nie m a pow odu 
uskarzać“się, a  ojciec m ój często m i się u k azu je  we śnie uśm iechnięty , 
w idocznie zadow olony ze swego syna. Mimoto ciekaw i mię ta  h is to rja  
i chciałbym  ją  poznać. W róć więc m ędrcze i skróć ją ;  jeżeli Bóg mię 
zachow a p rzy  życiu, p rzeczy tam  historję .

M ędrzec u s tąp ił z przed  oblicza k ró la  i zab ra ł się na tychm iast do 
p racy .

Minęło znow u pięć lat. K ról czuł zb liżający  się koniec. W łaśnie b y ł 
z a ję ty  w y daw an iem  osta tn ich  poleceń, po rządkow an iem  sp raw  p a ń ­
stw ow ych, gdy  w tem  z ja w ił się s ta rzec  siw y, zgarb iony , n iosący  o l­
b rzym ią  księgę pod pachą. D rżącym  krok iem , s tu k a ją c  laską, zaw lók ł 
się sta rzec  do p rze d p o k o ju  k ró lew sk iego  i ośw iadczył służbie, że p rz y ­
chodzi, b y  oddać k ró low i ca łk iem  ju ż  sk róconą h isto rję .

— Śpiesz się, starcze, bo k ró l leży n a  łożu śmierci. K ról p rz y ją ł 
starca  z bolesnym  uśm iechem  na ustach.

— Zapóźno przybyw asz, m ędrcze! Zbliża się m oja ostatn ia godzina. 
Snąć nie było mi przeznacżonem  poznać h istorji. Um rę, nie poznaw ­
szy je j.

Starzec zam yślił się chw ilę i litu ją c  się nad  królem , pow iedział:
— Nie, k ró lu ; poznasz h istorję! Skrócę ją  jeszcze. Streszczę całą  

h istorję  w następu jących  trzech  słow ach: urodzili się, ży li i um arli.

(Z ust ludu arabskiego.)
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LAZAR SC H A C H N ER.

J ó z e f  O p a tó szu .
O grom nych rozm iarów  afisze zap raszają  nas na n iezw ykły  seans 

kinow y. N a srebrnym  ekranie  p rzesuw ają  się obrazy  i zdarzenia, k tóre 
się rozgryw ały  na ziem iach i lasach polskich w epoce w alk  o wolność 
Polski. N a p ięknym  gniadoszu u k azu je  się pu łkow nik  Berek Joselewicz, 
bohatersk i szef pu łku  żydowskiego. W idzim y okopy, biegnące w zdłuż 
cm entarza na P radze  W arszaw skiej, obsadzone w ojow nikam i żydow ­
skim i. P e łzną  ku  nim  M oskale. B erek  p rzeb iega okopy  od końca do 
końca, lu stru je  swoich w ojaków  i budzi w  nich ducha waleczności. 
A rm aty  g rają , pożar traw i d rew niane dom ki na Pradze, do okopów ży­
dow skich w dziera ją  się Rosjanie. Toczy się zacięta b itw a, z lasu sypią 
się k acap y  ja k  szarańcza, p u łk  żydow ski dzielnie się trzym a, w alczy 
o każdą  piędź ziemi. Choć nasi p a d a ją  pokotem , ale sz tandar pu łku  trz y ­
m a ją  w ysoko  i k rzepko . N ie oddadzą  go M oskalom . G dy  z całego p u łk u  
pozostaje zaledw ie k ilka dziesiątek żołnierzy nak azu je  Berek odwrót. 
Ani jeden  żołnierz nie poddał się!

T akie  i inne jeszcze obrazy  w yśw ietla  ten  film , a ułożony jest na 
podstaw ie  p ięknego  dzieła p. t. „W  lasach po lsk ich”, napisanego 
p rzez  p isa rza  żydow skiego Józefa O patószu.

W łaściw e nazw isko tego pow ieściopisarza, k tó ry  m ieszka stale 
w Am eryce, brzm i O patow ski. Sw oje lata  dziecięce spędził on w  okoli­
cach Płocka, wśród borów, nad  W isłą. Ród sw ój wodzi on, zwłaszcza 
po m atce, od w łaścicieli borów. W  lasach jego rodziców  byli zatrudnieni 
gajow i, leśnicy, rybacy , a od nich nasłuchał się Józef bardzo  wiele b a ­
śni. O pow iadali m u. że jedynym  w łodarzem  boru  jest „...siwy dziadek 
leśny, k tó ry  ze starości aż om szał i ośniedział. H ołubi on każdą k rze­
winę, pieści i ca łu je  każdą  gałązkę, kocha bór ja k  m atk a  dziecię swoje". 
O pow iadali mu,... „że dziadek  leśny  m ieszka w każdem  drzew ie, w k aż­
dym  konarze, w każdym  liściu..." W raz z dziećmi leśników  i rybaków  
w ierzył on, że... „w głębi boru  zn a jd u je  się w ierzba, k tó ra  n igdy  nie 
słyszała szum u wody, ani p ian ia  koguta, a gdy się z te j  w ierzby w y ­
struga fu ja rk ę  i pogw iżdże na niej, to m ożna obudzić um arłych  
w grobie..."

W raz z tow arzyszam i zabaw  dziecinnych p row adził on w  drugim  
dniu W ielkiejnocy — z w ielką p a rad ą  — bałw ana ze słomy, którego 
w rzucali do W isły, W andzie na ofiarę. A gdy u jrza ł w ieczorną porą 
..błędne ogniki, św iecące na wodzie i w v b ł\ k u jące  to tu , to tam . ja k  
ślepia w ilcze" — w ierzył głęboko, że to skarby  W andy  tak  pob łysku ją .

Mając lat dwanaście osiadł Opatószu z rodzicami w Mławie. Tu
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chodził do szkoły. W godzinach po rannych  zaznajam ia! go ojciec, czło­
wiek bardzo uczony, z lite ra tu rą  heb ra jską, zw łaszcza z poezją Judy  
Halewiego i z dziełam i M ajm onidesa. Po ukończeniu szkoły handlow ej 
w W arszaw ie w y jechał O patoszu  do F rancji, a następnie  do A m eryki. 
W Now ym  Jorku w stąp ił do fab ryk i, przez jak iś  czas potem  sprzedaw ał 
gazety na ulicy, potem  został nauczycielem , w końcu uzyskał dyplom  
cywilnego inżyniera. Nie długo pozostał O patoszu w tym  zawodzie, 
P ierw sza jego powieść p. t. „Po tam te j stronie m ostu1' ta k  się podobała, 
że porzucił zaw ód inżyn iera  i odtąd pośw ięcił się całkiem  powieściopi- 
sarstw u . Do jeszcze w iększego rozgłosu doszedł, gdy  się następn ie  
u k aza ły  jego  dzieła: „Rom ans kon io k rad a", „Z N ow ojorsk iego  gliet- 
ta “ i inne.

O patoszu postanow ił teraz  stw orzyć dzieło epokowe. Żyjąc w Ame­
ryce, nie zapom niał on sw ej s ta re j ojczyzny. W jego w yobraźni szum iał 
m u cicho polski las. W  nastro jach  zm rokow ych, oczom jego duszy, u k a ­
zały  się olbrzym ie sosny, k tó re  ..pod zorzą zachodzącego słońca by ły  
podobne do m iedzianych i bursz tynow ych  kolum n, w sp iera jących  swo- 
jem i szczytam i kopułę niebieską. Z nastro jów  tych  w yrosła try log ja , 
epopeja  żydostw a polskiego. Na tle polskiego k rajob razu  i w ypadków  
dziejow ych odzw ierciedla się jego życie i p rzeżycia do dni naszych.

P ierw sza część try lo g ji  nosi ty tu ł  „W  lasach polskich". O patoszu 
k reśli w n ie j początek  ruchu  ośw iatow ego Żydów polskich. Na tle  śro ­
dow iska rab in a -cu d o tw ó rcy  w Kocku m alu je  św iatopogląd chasydów  
i ich przeciw ników  (m isnagdim ), czynione przygotow ania do pow stania 
i u s to su n k o w an ia  się m łodzieńców  żydow sk ich  do te j w alk i w olnościo ­
w ej.W  d ru g ie j części te j  t ry lo g ji ,p . t .  „R ok 1865“ p rzed s taw ia  n a m O n a - 
toszu całą  galerję  osobistości żydow skich i nieżydow skich, k tó re  połą­
czone w ęzłam i b ra te rs tw a  zagrzew ały  w szystkich synów  Polski, bez 
różnicy w ia ry  i rodu, do chw ycenia za broń przeciw  ty ranow i m o­
skiew skiem u. Trzecia i ostatn ia część epopei nosi ty tu ł „O statn i z ro d u “.

W  r. 1922 zw iedził O patoszu  sw oją daw ną ojczyznę. M iędzy innem i 
m iastam i zaw ita ł rów nież do Lw ow a, gdzie w obec licznie z e b ran e j p u ­
bliczności odczytał n iektóre, w y ją tk i z swoich dzieł.

C iesząc się, dziś już, sław ą znakom itego pow ieściopisarza uzasadnia 
O patoszu nadzieję, że niejednem  jeszcze doskonałem  dziełem  wzbogaci 
litera tu rę  naszą i ogólno-ludzką.
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KAROL KLEIN.

J a n e k .
Jestem Janek, syn stróża, 
osiem lat już skończyłem.
Każdy mówi, że jestem 
dzieckiem dobrem i mitem.

Rano chodzę do szkoły, 
czytam już drukowane, 
piszę także litery 
duże, małe na zmianę.

W domu nie mam zabawek, 
bo kosztują za drogo; 
czasem tylko dostanę 
czako, szablę od kogo.

W kamienicy mieszkają 
ludzie strasznie bogaci; 
choćby złotem płacili 
nikł z nich przez to nie straci.

Czasem od nich kucharka 
całe ciastko przyniesie; 
mówi: u nas pieniędzy 
tyle, ile drzew w lesie.

A podwórze jest wąskie, 
cicho na niem i ciemno.
Sam się bawię, bo niema 
komu bawić się ze mną.

Na kałużę po deszczu 
puszczam statki z gazety; 
stoją zawsze na miejscu, 
nie chcą płynąć do mety.

Na podwórzu jest ciemno, 
w dzień tak prawie jak nocą, 
ale w nocy na niebie 
gwiazdy jasne migocą.
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Wtedy Pan Bóg przychodzi 
do innie tu, na podwórze; 
siedzę grzecznie jak w szkole, 
nawet oczu nie zmrużę.

Gwiazdy świecą na niebie, 
gwiazdy świecą w kałuży — 
aż od góry do dołu 
wszędzie Pan Bóg jest duży.

PIN C H ES SCHM UTZER.

B o lc io  p e c h o w ie c .
Bolcio b y ł pow szechnie zn an y  z tego, że m u się n ie  w iodło. Ja k  to 

m ów ią pospolicie: m iał „pecha“ . Bo w yobraźcie  też sobie: u rodził się 
29 lutego! Jak iż  szan u jący  się człow iek rodzi się 29 lu tego  i obchodzi 
sw oje u ro dziny  ty lk o  raz  na  cz te ry  la ta , k ied y  rok  je s t p rzestępny?...

Bolciow i — ja k  się rzek ło  — w cale  się n ie wiodło.

Śmieszne zdarzenie w czasie wiatru 
■Pań idzie w jednym kierunku, a pies
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Nie znaczy to b y na jm n ie j, np. — broń  Boże — Bolcio b y ł biednym , 

chorow itym  lub  też w inny  sposób nieszczęśliw ym . Nie! Bolcio b y ł 
zdrów  na  um yśle, j a k  i ciele, b y ł synem  zam ożnych rodziców , ja d a ł 
codziennie  obiad z kom potem  i p rzy s taw k ą , n igdy  n ie  m iał w iększych  
tru d n o śc i z w ydostan iem  k ilk u n a s tu  groszy  na  C zerw ony  K rzyż lub 
inne  dobroczynne in sty tu c je , i — co w ięcej ■—: zaw sze m ia ł dość p ie ­
n iędzy , b y  pożyczyć swoim  kolegom  na  k ilk a  dni... Zresztą, co tam  na 
k ilk a  dn i; jeżeli ktoś nie zw racał rychło. Bolcio się n ie m artw ił. Z pew ­
nością zapom niał — m yśla ł — i pożyczał dalej...

A w ięc — ja k  w idzim y — Bolcio n ie b y ł b iedny , n ie  chorow ał, 
a m im oto zasług iw ał na  litość. D laczego? O to d latego , że m iał „pecha“.

C hociażby  Bolcio n a jp iln ie j  i n a jd o k ła d n ie j w yuczy ł się w iersza 
zadanego, n ie  b y ł egzam inow any. Ale jeś li raz  się ty lk o  n ie  p rzy g o ­
tow ał (co zresz tą  p raw ie  w cale się n ie zdarzało...) n auczyciel um iał 
poznać to po oczach jego  i n a tychm iast go „w y ry w ał" . Bolcio czerw ie­
n ił się wów czas, dostaw ał pa łę  i m ówił, że albo nauczyciel m a na niego 
„oko“, albo on m a pecha —; i św iatem  rządzi ty lk o  p rzypadek .

Bo pozatem  b y ł Bolcio p ilnym . M ając zam iłow anie  do rysunków ,

z panem, cylindrem i psem, 
biegnie w przeciwnym kierunku.
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uw ziął się w yrysow ać  i w ym alow ać dzban z kw iatam i, s to jący  od p a ­
ra d y  w  salonie. 1 rzeczyw iście  m alow ał go ta k  długo, aż kosztow ny 
dzban  spadł na  podłogę i zam ien ił się nu dw a dzbany... Bo p rzecież 
Bolcio b y ł pechow cem .

Za u sk ładane  p ien iądze  k u p ił sobie Bolcio sanki. 1 w łaśn ie  w tedy  
zim a by ła  ta k  lekka , że śn ieg  n aw e t n ie  spadł. Bolcio w ięc w idząc, ja k  
k u zy n k a  jego z rozcznleniem  spogląda na now y i n ieużyteczny zre ­
sztą sprzęt, podarow ał je j  sank i w  zam ian  za rak ie tę  tennisow ą. 1 oto 
n a z a ju trz  spadł b ie lu tk i i ob fity  śnieg i b iedny  Bolcio p a trz y ł ze łzami 
w oczach ja k  k u z y n k a  jego  baw iła  się na to rze  saneczkow ym  w n a j ­
lepsze; a potem  kuzyneczka  z łask i poprosiła  go do tow arzystw a...

K o rzy sta jąc  z rzadko  — bo raz na 4 lata — n a d a rz a ją c e j się spo­
sobności, rodzice Bolcia postanow ili w dzień jego  u rodzin  u rządzić  
zabaw ę. Bolcio w iedział, że odbędą się tańce  i w celu  sp raw ien ia  go­
ściom n iespodzianki, p ra g n ą ł zakupić  za oszczędności sw oje  a p a ra t 
rad jo w y , b y  tańce  odbyw ać się m ogły  p rzy  m uzyce p rzesy łan e j przez 
rad jo.

W tym  celu w y b ra ł się z p rzy jac ie lem  sw ym  Józiem  w  przeddzień  
uroczystości do m iasta  i zaczął od k u p ien ia  sobie podręczn ika  popu ­
larnego  d la  m iłośn ików  ra d ja  w raz  ze w skazów kam i, do tycząceini b u ­
dow ania  i sk ład an ia  a p a ra tu . P rzestu d jo w aw szy  go w spólnie, doszli 
nasi p rzy ja c ie le  po m ozołach do p rzekonan ia , że po tra fią  zrobić to 
w porządku .

N a z a ju trz  — to je s t w  sam ym  dniu u rodzin  w y b ra ł się Bolcio 
ze sw ym  p rzy jac ie lem  na  zakupno  części sk ładow ych. P racow ali po­
tem  długo i ciężko. G odzina m ija ła  za godziną, w yn ik i b y ły  m arne. 
B ył a p a ra t, było  w szystko, ty lk o  g rać nie chciało. Bolcio się n ie pod­
dał, p racow ał, k ręc ił, popraw ia ł, leciał z m iasta do dom u i z domu do 
m iasta... I tegoż w ieczora odbyła się zabaw a; tańczono, a le  tańczono 
p rzy  dźw iękach  nie g łośn ika  rad jow ego , lecz p rzy  sm ętnych  tonach 
starego  i ochryp łego  gram ofonu...

„D y sk re tn y "  p rzy ja c ie l zd radz ił ta je m n ic ę ; rzecz się rozeszła. 
K pinom  i d rw inkom  nie było  końca. Ale pow oli zapom niano i o tem. 
U m ysły  chłopców  zostały  zap rzą tn ię te  innerni spraw am i. Zbliżał się 
dzień  b a lu  dziecięcego i nasz Bolcio, choć lat ju ż  liczył 12, zam ierza! 
b rać  udz ia ł w  zabaw ie. O d chw ili powzięcia te j m yśli w szelk ie  inne 
cele w  życiu  Bolcia zb lad ły , ja k  p łó tno  na  słońcu. D o tego balu  n a le ­
żało poczynić odpow iednie p rzygo tow an ia . P rzedew szystk iem  sio­
s trzy czk a  Bolcia, dziew ięcio le tn ia  A ndzia, pow iadom iła sw ych rodzi­
ców, że p ro te s tu je  energ iczn ie  p rzeciw  tem u, by  ona została w  dom u, 
podczas, gdy  Bolcio będzie się zabaw iał. N ie by ło  zresz tą  pow odu, by  
odm ów ić j e j  żądaniom , zw łaszcza, że się to jeszcze n igdy  nie udało.
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Zaczęła się nauka  tańców . A ndzia tw ierdz iła , że n ie p rzeży łaby  

w stydu, na ja k ib y  się naraz iła , gdyby zm uszona b y ła  kaw alerow i, za­
p rasza jącem u  ją  do tańca odpow iedzieć, że n ie tańczy . To też  godziny 
całe  spędzał Bolcio na ćw iczeniu  z A ndzia  — k tó re j  głow a in te lig e n t­
n ie jszą  b y ła  niż nogi — tych  tańców , k tó ry ch  się od m istrzów  uczyła. 
C iężko to  było , bo ciężko, a le  czegóż nie rob i człow iek dla u rzeczy ­
w istn ien ia  sw ych p rag n ień ?

Bolcio i A ndzia m ieli pó jść  w  p rzeb ran iu . O ddano w ięc k raw ie c ­
kim  m istrzom  p rzygo tow an ie  kostjum ów . Pon iew aż k raw com  z za­
sady  Bolcio n ie  dow ierzał — zupełn ie  słusznie -— reg u la rn ie  dwa razy  
dzienn ie  odw iedzał k raw ca  i p rzep row adzał szczegółow e b adan ie  nad 
postępem  robót.

Aż nadszed ł dzień oczekiw any. W raca jąc  ze szkoły  do dom u p rz e ­
sadził w  k ilk u  skokach  dwa p ię tra , o tw orzy ł d rzw i m ieszkania i o- 
czom jego  p rzed staw ił się s tra szny  widok...

W  p ie rw sze j chw ili m ożna by ło  m yśleć, że dokonano napadu  r a ­
bunkow ego. M eble porozstaw iane, p ie rze  unosi się po poko ju , ja k b y  
w  nim  1000 gęsi skubano. M atka ma głow ę zaw in ię tą  w  chustkę  i k rz y ­
czy głośno, a służąca trzym a w  ręce m iednicę z w odą i k rzy c z y  jeszcze 
głośniej... Ale n ie bó jc ie  się. bo w idzę, żeście się p rze raz ili ogrom nie. 
Jest to  ty lk o  głów ne sprzątan ie .

G łów ne sp rzą tan ie  jest to p laga, k tó ra  naw iedza m ieszkania  ludz­
k ie  co p a rę  tygodn i lub m iesięcy i w y trąc a  człow ieka z rów now agi 
duchow ej. K iedy  w  domu jes t głów ne sp rzątan ie , to  n a jle p ie j  siedzieć 
w  szkole lub  u sąsiada. Bo w  domu w ciąż słyszysz: tu  n ie  stó j, tu  się 
n ie o p iera j, n ie  depcz. n ie śmieć, o trz y j b u ty , uw aża j!! O obiad  naw et 
się n ie upom inaj, szkoda słów....

O tóż w  ta k ą  po rę  w pad ł Bolcio do m ieszkania i resz tkam i tchu  
w y k rz tu s ił:

— C zy k raw iec  p rzy n ió sł kostjum ?!
— Nie! odpow iedziała służąca — (m atka n ie  m iała  czasu odpow ie­

dzieć) i Bolcio b y łb y  p rzysiąg ł, że służąca ma z tego pociechę.
Bolcio uczuł, że bak  k tó ry  b y ł dla niego ziem ią obiecaną, uc iek ł 

od niego na m ile. Z rozpaczonym  w zrokiem  pow iódł po poko ju. W  k ą ­
cie siedziała Andzia. p łak a ła  i była b lisk ą  spazm ów. Je j k raw czy n i też 
zaw iodła. N ie by ło  b a lo w e j sukienki...

W  sercu  Bolcia w ezb ra ł gniew . R zucił książk i, i pobieg ł do k ra w ­
ca. Co m u pow iedział n ie  jest w iadom em : dość, że w  godzinę późn ie j 
k raw iec  i k raw czy n i p rzyn ieśli kostjum y. gotowe.

Jak się rzekło. podczas głównego sprzątania wszelkie zwracanie 
się do matki jest bezcelowe. Kilkakrotnie Bolcio przypominał matce, 
że należałoby się zacząć ubierać, ale napróżno.
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— Z aczekaj — m ów iła m atka . Bolcio zag ry za ł w arg i i czekał. 

W końcu n ie  w y trzy m ał. W iedział, że A ndzia  cłice uczesać w łosy  
w  kszta łc ie  loków . Z agrzał w ięc m aszynkę i zaczął od spalen ia  je d n e ­
go loku i poparzen ia  ucha. P ow sta ł k rz y k , p an ika , lam ent. C hciano  
w ezw ać s tac ję  ra tu n k o w ą, skończyło  się n a  posm arow aniu  ucha  o le­
jem . Bolcio b y ł zrozpaczony, A ndzia m dlała.

A tu  czas uc ieka ł. G dy  się zab rano  do u b ieran ia  się, nic n ie  zna le ­
ziono na m iejscu . W szystko  porozstaw iane , rozrzucone. A w  dodatku  
Bolcio m usi p racow ać sam. bo p rzecież  w  dom u jes t głów ne sp rzą tan ie  
i do m atk i n ie  m ożna mówić...

Spodnie Bolcia b y ły  tro ch ę  za k ró tk ie  (na p o p raw k ę  n ie  by ło  już  
czasu), k o łn ie rzy k  trochę  za w ielk i, a le  cóż to znaczyło  w obec n ie ­
szczęścia Andzi. N ow e lak ie rk i b y ły  za ciasne, a w  dodatku  na jed w a b ­
n e j pończoszce, na sam em  ko lan ie  oczko puściło  i trzeb a  b y ło  w  tym  
rózga rd ja  szu cerow ać.

G dyby  n ie  w rodzony  up ó r Bolcia. b y łb y  zrezygnow ał. To też, m a­
jąc  w ie lk ą  ochotę pozostać w  dom u, zaczął n a ig raw ać  się ze s tro ju  
sw ej siostrzyczki, sądząc, że ta  straci ochotę do pó jścia , i że tern sa­
mem nie pozw oli pó jść  i jem u . A le pom ylił się srodze. A ndzia za w szel­
ką cenę postanow iła  się n ie  poddać. W yrów nała  lub  u k ry ła  w szystk ie  
w ad y  to a le ty  i b y ła  gotowa.

Bolcio b y ł zg rzany , spocony, zm ęczony, w ciąż czyścił sw ój ko- 
s tjum , na k tó ry m  osiadało  p ierze, a le  też b y ł gotów.

— Mamo! zaw ołał — gdzie je s t woda ko lońska?  G hciałbym  sk ro ­
pić w łosy.

— W  p o k o ju  osta tn im  na salonce — o d r^ek ła  — u w aża j!
Słowo „u w aża j"  by ło  dodane za późno. Bo czyto  podłoga by ła  

w  tym  p oko ju  za śliska, czy też może d ja b e ł sam podstaw ił nogę Bol- 
ciowi. dość, że nag le  usłyszano s traszn y  k rzy k  i łoskot pada jącego  c ia ­
ła. S łużąca opuściła serw is i s tłuk ła  go na k aw a łk i i w pad ła  z m atk ą  
do poko ju . Na podłodze leżał Bolcio. B olłukł nogę i skaleczy ł rękę.

Jak  sądzicie: czy Bolcio tań czy ł jeszcze owego w ieczora ze swą 
siostrzyczką na ba lu  dziecięcym ? Ja w am  m ówię, że nie, bo b y ł p e ­
chowcem .

t

„jsfasza Jutrzenka”
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D R . LEO N  GUTM AN.

B a jk o p is a r s tw o  ż y d o w s k ie .
D o n a jlep szy ch  b a jk o p isa rz y  żydow skiego średn iow iecza na leży  

B erach  ja  ben  N itro n a j H an ak d an , ż y ją c y  w e F ra n c ji  w  w iek u  XIII. 
Z zaw odu p isa rz  („sofejr") i k o rek to r  książek , p rze ro b ił w  sposób nad  
w y ra z  o ry g in a ln y  b a jk i  o r je n ta ln e , ta lm udyczne  i g reck ie. Z ebrał je  
n astęp n ie  w  jednem  dziele za ty tu łow anem  „m iszle j szualim " („ba jk i 
lisie").

Język  ty ch  b a je k  stanow i rym ow ana  p ro za ; tę  form ę p isan ia  
p rz y ję li  Żydzi od A rabów , któryc-hh K oran  (t. j. pism o św ięte  m aho­
m etan) je s t  w  ten  sposób p isany . D la  p rz y k ła d u  poda jem y  jed n ą  z jego  
b a je k , nacechow aną g łęboką m yślą:

B a j k a  o  o r l e ,  l w i e  i n i e t o p e r z u .

Jak  w iadom o, je s t  orzeł k ró lem  nad  w szystk iem i p tak am i, ży ją - 
c e m i na ziem i lub unoszącem i się w  pow ie trzu , lew  zaś nad  zw ie rzę ta ­
mi. Pew nego raz u  doszło do zac ię te j w a lk i m iędzy  niem i. P ta k i s tan ę­
ły  po s tron ie  orła , zw ie rzę ta  zaś po s tron ie  lw a. Jed y n ie  n ie to p erz  b y ł 
n iezdecydow anym ; n ie  w iedzia ł bow iem , do jak ieg o  obozu m a się 
p rzy łączyć . M iał zarów no cechy  p tak a  (sk rzyd ła) ja k  i zw ierzą t (no­
gi). Po c z y je j  s tron ie  w alczyć? N iew iadom o, kom u p rzy p ad n ie  zw y­
c ięstw o  w  udziale. P ostanow ił w końcu  stanąć  gdzieś w  u k ry c iu  i ob­
serw ow ać, na  k tó rą  s tronę  p rze c h y li się szala zw ycięstw a, tam  dopo­
może. N ie w a rto  bow iem  n arażać  sw e j sk ó ry  na  n iepew ne losy w a l­
k i  — m yśla ł sobie n ie toperz . Ja k  postanow ił, ta k  też  uczyn ił. W łaśnie  
w te d y  zw ycięża ły  zw ierzę ta , p ta k i zaś cofały  się na  c a łe j lin ji. W y­
s tą p i ł  w ięc z u k ry c ia , schow ał skrzydła i n a  czw orakach  udał się do 
obozu zw ierząt, d o d a jąc  im  o tuchy. „B ijc ie  p tak i, n iech  an i je d e n  n ie 
u c iekn ie  żyw ". Jednakże  — fo rtu n a  kołem  się toczy. P ta k i z a a tak o ­
w a ły  zw ierzę ta , k tó re  w  n ieładzie  poczęły  się cofać. W idząc, n a  co się 
zanosi, pom yślał n ie to p erz : „T rzeba  zm ienić sw ą postać  i p rze rzu c ić  
się n a  stronę  p taków ". Schow ał w ięc nogi pod sk rzy d ła  — i poleciał 
do obozu p taków . T eraz  zachęcał p ta k i:  „B ijc ie  zw ierzę ta , n iech  an i 
jed e n  n ie  um k n ie  żyw ". — Jednakże  p ta k i p ozna ły  się na  nim . „W  n ie ­
doli nasze j by łeś zw ierzęciem  i ja k o  czw oronóg w alczyłeś p rzeciw ko  
nam ; gdyśm y zw ycięża ły  — toś się p rze rzu c ił na  naszą stronę  W al­
czyć i c ierp ieć  n ie  chciałeś, ty lk o  spoko jn ie  z a ja d a ć  owoce zw ycię­
s tw a . N iep iękn ie  czynisz, jesteś  chorąg iew ką, zm ien ia jącą  sw ój k ie ­
ru n e k  za lada  w ia tru  pow iew em . A le n ie  m inie ciebie zasłużona k a ra .
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W y rzek am y  się cieb ie — i m y p ta k i i zw ierzę ta" . I od tego czasu n ie  
n a le ż y  n ie toperz  a n i do g rona p taków , an i do g rona  zw ie rzą t; obcym  
je s t i jed n y m  i d rug im . Ż y je  w ięc sam otnie, u n ik a  św ia tła  s łonecznego  
p e łen  w sty d u  i jen o  nocą, gdy  go n ik t n ie  w idzi, opuszcza sw ą k ry jó w ­
kę. G ardzą  nim  i p ta k i i zw ierzę ta .

J u le k  - ta tu s iem .
D okończen ie  opow iadan ia  p. t. Ju lek  — ta tu s iem  z n u m eru  2—5  

n ad esła li: S ch leyen  M arceli, E n k e r H en ry k , F re ita g  H elena, R achela  
i Leon Zugm an, M ojżesz Sclilosser, M arceli C zaczkes, D an u sia  H a r t-  
m anów na, E dm und  R ing ler, I re n a  W eissów na, M a rja  i H e n ry k  Ten- 
d ler, Z ofja  S aue liów na , E u g c n ja  M ajb lum ów na, A nita  Johanesów na„ 
G izela  K lah rów na, Zofja B uberów na, H an ia  H irschberg , E dm und 
R ism ak, F e lic ja  R achela  F reu n d ó w n a , E u g e ń ja  G ie lsk ie r, R eg ina Pol- 
tu ra k ó w n a , 2 p race  n iepodpisane.

Poda je m y  3 n a jle p sze  dokończen ia  i zap raszam y  au to ró w  do ode­
b ra n ia  n ag ród  w  re d a k c ji  codziennie  m iędzy  godziną 5—4 popo łudn iu .

W y n iR i  I - g o  K o n k u r s u  l i t e r a c k i e g o ,
O jc iec  Ju lk a  m iał w y je c h ać  n a  ty d z ień  do W arszaw y . W  dom u 

zostaw ała  m am usia, ciocia, siedm io letn i Ju lek , jego  trz y  s iostrzyczk i 
i służąca.

K iedy  nadeszła  chw ila  od jazdu , o jc iec  pożegnał się z całą  rodzi­
ną, a  do Ju lk a  rz e k ł z uśm iechem :

— No m ój synku , j a  w y jeżdżam , te ra z  ty  będziesz je d y n y m  m ęż­
czyzną w  dom u, m usisz w ięc m nie zastąpić. W szystko  zostaw iam  pod  
tw o ją  opieką.

R oześm ieli się w szyscy  z ż a rtu  ta tu sia , jed en  Ju lek  nie śm iał się- 
w cale, ty lk o  rzek ł pow ażnie:

— Bądź sp o k o jn y  ta tu siu , w szystko  będzie  dobrze...

(D okończenie.)
Było to  w  dw a dni po w y jeźd z ie  o jca  Ju lka . M atka z ciocią poszły  

do m iasta  na zakupy , w  dom u pozosta ły  ty lk o  dzieci i służąca. Ju lek  
siedział na  d y w an ie  i „budow ał"  dom ek z k locków  dla sw ej 3 -le tn ie j 
siostrzyczk i D ziusi. D w ie  s tarsze : dziesięc io le tn ia  Lala i ośm ioletnia 
R en ia  w y ra b ia ły  p rzy  stole zad an ia  szkolne.

N agle da ł się słyszeć ja k iś  trza sk  i rów nocześnie  w p a d ła  do p o k o ju
służąca z okrzykiem:

P ali się! P a li się!
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D zieci z e rw a ły  się .z m ie jsc  i p rzestraszone  pob ieg ły  za służącą

Jjrzez  d ług i p rzed p o k ó j do kuchn i. N a podłodze p a liła  się szeroko ró ż ­
ana  n afta , k tó rą  nieostrożna dziew czyna chciała zapalić  w  m aszynce.

O gień  rozszerzał się dokoła i począł obe jm yw ać sprzęty .
D ziew czynk i z płaczem  obstąp iły  dziew czynę, k tó ra  p rze rażo n a , 

za łam yw ała  ty lk o  ręce.
Jeden- Ju lek  n ie  s tra c ił p rzy tom ności um ysłu . P ob ieg ł czem prędzej 

do telefonu , z d ją ł s łuchaw kę i głośno zaw ołał:
—i H allo , h a l lo ! P roszę tu  posłać straż  pożarną! P a li się u  nas!
I d rżącym  głosem  podał ad res domu.
Na szczęście ogień n ie p rzed o sta ł się z k u ch n i do całego m ieszka­

n ia , gdyż n ie m inęło w ięcej ja k  10 m inut, ja k  s trażacy  w ezw ani p rzez  
Ju lk a  ugasili p łom ienie. Skończyło  się ty lk o  na  spalen iu  u rządzen ia  
kuchennego  i p rze s tra c h u  dzieci.

K iedy  m atka  z ciocią w ró c iły  z m iasta, ro zp ła k a ły  się na -wiado­
m ość o b o h a te rs tw ie  Ju lka , k tó ry  ocalił dom. A ta tu ś , k ied y  po ty g o ­
dn iu  p rz y je c h a ł z W arszaw y, ze w zruszen iem  uścisnął m alca i pow ie­
dział:

— M ożna na tob ie  polegać, Ju lku .
Eugenja Maiblumówna.

Po pożegnan iu  z ojcem . Ju lek  rozm yślał, czy fak ty czn ie  za stąp i 
siostrom  trosk liw ego  o jca , a m atce op iekuna. Na chw ilę  uczucie zw ąt­
p ien ia  opanow ało chłopca. C iężki ponad  jego siły obow iązek i ogrom  
p ra c y  go czekał. C hodząc po p oko jach  zam yślony, w szedł do b iu ra  
o jca. L eżały  tam  stosy k siążek  i listów . Z aciekaw iony, zaczął p rze g lą ­
dać b a rw n e  ob razk i i zapom niał o w szystk iem . N agle usłysza ł s trasz­
liw y  k rzy k , k tó rem u  to w arzy szy ł ję k  i coś ciężkiego upadło. na  z ie­
m ię. O drzuc ił k s iążk i i n a ty ch m iast pobieg ł do jad a ln i. Z p iers i Ju lk a  
w y d a rł się o k rzy k  n a  w idok o k ru tn e j sceny. M atka s iedziała  ja k  w id ­
mo b lada  z bolesną m iną. Na podłodze leża ła  siostrzyczka. M aszynka 
sp iry tu sow a, jak o te ż  w yw rócony  g a rn e k  z k ip iącą  w odą pozw oliły  
dom yślić się Ju lkow i, że N usia u leg ła  oparzen iu . Ju lek  n ie  s trac ił od­
w agi. choć d rża ł n a  calem  ciele. Podniósł N usię  i zaniósł j ą  n a  łóżko. 
P ie rw szą  jego  czynnością by ło  uspokoić m atkę. W  m iędzyczasie m at­
ka p rzysz ła  do sieb ie  i razem  zab ra li się do ra tu n k u . W odą sk rop ili 
sk ron ie  n ieszczęśliw ej dziew czynki, k tó ra  o tw ie ra ją c  oczy z bólu  ża­
łośn ie p łak ać  poczęła. Ju lek  n a rzu c ił pa lto  i pob ieg ł po lek arza , m ie­
szkającego  opodal. W izy ta  lek a rsk a  n iew iele  zm n ie jszy ła  c ie rp ien ia  
dziew czynki. Jed y n ą  pociechą N usi b y ł Ju lek , k tó ry  sw oim i ża rtam i 
s ta ra ł się siostrę  zabaw ić  i rozw eselić. D n iam i i nocam i p rzes iad y w a ł 
p rz y  cho re j, choć sam  ju ż  b y ł znużony. N iusia  pow oli w raca ła  do zd ro ­
w ia. N adszedł dzień  pow rotu  ojca, k tó ry  zasta ł w szystko  w  p o rządku . 
N ie om ylił się co do Ju lk a , jego  trosk liw ość  ocaliła m u córkę.

Felicja Rachela Freundórona.

Po w y jeździe  o jca  w szystko  w  dom u by ło  w  porządku . M am usia 
z a ję tą  b y ła  gospodarstw em , siostrzyczk i i Ju lek  chodzili p iln ie  do  
szkoły. N atom iast w  nocy w szyscy w dom u by li n iespoko jn i, pon ie­
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w aż w ieści zew sząd dochodziły , iż g ra su ją  z łodz ieje  i w  nocy  d z ie ją  
s ię  k radzieże . W dom u u Ju lk a  b y ł w p raw dzie  w ielk i p ies Azor, k tó ry  
p ilnow ał dom u, m im oto w szyscy  się ba li. M am usia n ie okazyw ała  sw e­
go zdenerw ow an ia , n ie  ch c ia ła  jeszcze  w ięcej dzieci nastraszyć . Na 
trzec ią  noc po w y jeźd z ie  o jca, u s ły sza ła  m atk a  w  p o k o ju  jad a ln y m , 
sąsiadu jącym  ze sy p ia ln ią  jak ie ś  szm ery. — U siadła na łóżku  i n ad s łu ­
ch iw ała , skąd  to w łaściw ie pochodzi. N ie chc ia ła  budzić nikogo, tern 
b a rd z ie j, że o jca  n ie  by ło  w  dom u. A le stuk, zg rzy t i pu k an ie , zam iast 
u stać , w zm agał się. Zdobyła się nareszcie b iedna m atu la  n a  odwagę, 
w sta ła  z łóżka i zaśw ieciła  św iecę. Ze św iecą w  ręk u  w eszła do poko ju , 
gdzie  spa ły  dzieci, potem  do p o k o ju  c io tk i i w reszcie  do kuchn i. A le 
szm ery  w  ja d a ln i s ta w a ły  się czem  raz  w y raźn ie jsze . B łysk  św iecy  
■obudził w szystk ich . D ziew czynk i cicho p łak a ły , m atka , c io tka i służą­
ca d rż a ły  ze strachu . W  te j  sam ej chw ili i Ju lek  się obudził, u p rzy to m ­
n ił sobie sw oje  zadan ie  t. j. zastępstw o o jca  w  dom u. Zeskoczył z łóż­
k a , a gdy  usłysza ł pu k an ie , podszedł ku  drzw iom  ja d a ln ia n y m  i e n e r­
gicznie zapukał, ja k k o lw ie k  ba rdzo  się bał. — S tu k  b y ł jeszcze sil­
n ie jszy ! Ju lek  szybko d rzw i o tw orzył, w szedł odw ażnie do ja d a ln i 
i zobaczy ł k u  n a jw ięk szem u  zdz iw ien iu  — A zora, k tó ry  ca łk iem  w y g o d ­
n ie  siedział na  podłodze i obg ry za ł w ie lk ą  kość, k tó rą  znalazł pod sto­
łem . R oześm iał się Ju lek  głośno i serdecznie , a gdy resz ta  dom ow ni­
kó w  to samo odk ry ła , rów n ież  w y b u ch ła  śm iechem . — Na s tra c h u  się 
skończyło! Ju lek  b y ł tym  odw ażnym  m ężczyzną w dom u, k tó ry  u k ró ­
c ił  bo jaź ń  w sz y s tk ic h !!!

Danusia Hartmanówna.

Il-gi KONKURS LITERACKI.
D okończyć opow iadan ie  um ieszczone poniżej. N ajlep sze  p race  

b ęd ą  w y d ru k o w an e . N agrodą za dokończenie  będ ą  książki.

P r z y g o d a  J ó z R a .
Józek  poszedł do lasu  zb ie rać  g rzyby . N azb iera ł ich dużo i m iał 

ju ż  w racać  do dom u, a le  b y ł ta k  zm ęczony, że postanow ił n a p tzó d  tro ­
chę  odpocząć. Po łoży ł się w ięc w ygodnie  na  m iękk im  m chu pod d rze ­
w am i i w k ró tce  zasnął.

Spał sm acznie i d ługo . G d y  w reszcie o tw orzy ł oczy, zobaczył 
z p rzerażen iem , że tym czasem  w ieczór zapad ł. Było ju ż  ta k  ciem no, 
że Józek  n ie  m ógł odszukać ścieżki. B ezradn ie  b łądził, n ie  w iedząc, 
w  k tó rą  ma iść stronę. W końcu  zaczął głośno p łak ać  i w ołać, a le  n ik t 
n ie  nadchodził.

N agle zobaczył w dali m ałe  św iatełko...
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U ś m ie c h  c a d y k a .

W  p ią te k  w ieczór siedział „B aal Szem T ow “ z uczniam i p rzy  sto­
le. Podczas k o lac ji sm utna  tw arz  cad y k a  ro z ja śn iła  się i uśm iechnęła  
d w u k ro tn ie . U czniow ie bardzo  się zdziw ili i spog lądali na  się ze zdu­
m ieniem . Po u p ły w ie  k ilk u  chw il cadyk  znów  się uśm iechnął i zanu­
cił p iosenkę.

W  sobotę w ieczorem  k a za ł cadyk  zaprząc  konie  służącem u, ab y  
w y jech ać  ja k  zw yk le  na p rzechadzkę  w to w arzy stw ie  swoich ucz­
niów . N ad ran em  p rzy b y li do m ałego m iasteczka. C ad y k  rozkaza ł s ta ­
nąć w oźnicy  p rzed  dom em  S zab ta ja . in tro lig a to ra , człow ieka w  pode­
szłym  w ieku . S zab ta j i jego  żona w yszli nap rzec iw  św iątobliw ego 
m ęża i z w ie lk ą  czcią w prow adzili go do swego m ieszkania . Po pew ­
nym  czasie rze k i cad y k  do in tro lig a to ra :

— Pow iedz mi. co ci się p rzy d a rz y ło  w  noc p iątkow ą, n ie  wstydź: 
się, an i n ie u k ry w a j  p rzedem ną niczego.

In tro lig a to r  zdziw iony  sp o jrza ł na cadyka  i ta k  zaczął spow iadać:
— Jestem  rzem ieśln ik iem  i żyw ię się z p ra c y  rą k  od dzieciństw a. 

O becnie, gdy  ju ż  jestem  s ta ry  i n ie  m am  sił do p racy , ż y ję  w  s k ra jn e j  
nędzy . Mimo to n ie  zm ieniam  zw ycza ju  i w  p ią te k  ju ż  w  p o łu d n ie  
opuszczam  w arsz ta t, b y  się p rzygo tow ać do dn ia  sobotniego. Idę do  
bożnicy, w  k tó re j  spędzam  czas aż do ukończen ia  m od litw y  w ieczor­
ne j m aariw .

— O tóż tego p ią tk u  n ie  m iałem  an i grosza, b y  p rzygo tow ać  coś na  
sobotę. Mimo to, w ed ług  m ego zw yczaju , poszedłem  do bożnicy. 
P rzed tem  pow iedziałem  żonie, że dziś w rócę  późn ie j. S ta ru szka  sm ut­
no k iw nęła  głową.

Po m odlitw ie  w szyscy  opuścili bożnicę, a ja  szedłem  sam otnie na  
uboczu, gdyż obaw iałem  się, że ludzie  się m nie będą  p y ta li, dlaczego 
n ie  św iecą się u  m nie św iece w  sobotę. B łądziłem  ta k  dosyć długo 
i w róciłem  do dom u. N agle  zobaczyłem , że u m nie jasno . Może, — 
przeszło  m i p rzez  m yśl, żona sobie pożyczy ła  p ien ięd zy  na św iece. 
A le ju ż  z pew ną o tuchą  w chodzę i w idzę, że na stole leżą kołacze, ry b a  
i pe łna  k o lac ja  sobotnia. P rz ed  k o lac ją  o n ic  żony, n ie  py ta łem . D o­
p iero  po k o lac ji żona m i zaczęła u roczyście  opow iadać, że sp ru ła  złote 
guz ik i z m o je j kam izelk i, k tó re j  ju ż  oddaw na szukała , a  k tó ra  się 
dziś ja k b y  cudem  znalazła . G uzik i sp rzedała , a za uzy sk an e  p ien iądze  
sporządziła  sobotę. W estchnął in tro lig a to r i ta k  d a le j opow iadał. G dy  
usłyszałem  te  słowa, łzy  n a p ły n ę ły  mi do ócz z radości. Serce n a p e ł­
niło  się w dzięcznością dla S tw órcy . Żona m oja  też  b y ła  szczęśliw a 
i w  te j  chw ili zapom nieliśm y o w szystk iem  złem. Z w ie lk ie j radości 
zatańczyliśm y.
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In tro lig a to r  dokończył opow iadanie . A cad y k  rzek i do uczniów : 
I an io łow ie w  n ieb ie  rad o w ali się radością  S z a b ta ja  i tańczy li, a  ja  
w idząc tan iec  aniołów , śm iałem  się za każdym  razem .

T eraz  dopiero  p o ję li uczniow ie, co m iał oznaczać t rz y k ro tn y  
uśm iech  cadyka.

Z h eb ra jsk ie g o  p rze łoży ł A braham  Sussm an.

JaR to  je st  w  m aju ?
Już n ie je s t sm utno w  ogrodach ja k  z początk iem  w iosny. T ra w n i­

k i  i d rzew a m a ją  ju ż  w esołą w iosenną suk ienkę. W szystko, w  ogro­
dach, w  lesie i n a  polach o k ry ło  się zielonością; w szystko  je s t u m a­
jone.

P o p a trzm y  się na drzew a.
Brzoza m a ju ż  zg rabne, żó łtaw e listk i. Z w raca na  siebie uw agę, 

bo ma b ia łą  korę. K asztan  ma śliczne zielone liście i b u k ie ty  b ia łych  
k w ia tó w  w  różow e p lam y . W iąz m a liście c iem nozielone, a lip a  w y ró ż ­
n ia  się sw ojem i sercow atem i lis tkam i na  d ług ich  ogonkach. Wierzba 
m a  ko lo r żó łty  te ra z  p rzez  k w ia ty  z py ln ik am i, a  klon m a ja sn o ­
z ie lone  liście w y c ię te  w  ostre  ła tk i.

A i k rz a k i ju ż  się um aiły . P ięk n e  bzy w łoskie i tu reck ie , jaśminy, 
głóg, k rz a k i porzeczek, malin i agrestu m a ją  p ięk n ą  zieleń  p rz y b ra n ą  
j u ż  n aw e t w  ko lorow e w o n ie jące  k w ia ty .

Ślicznie je s t  w  m aju! P ię k n y  je s t  św iat Boży.
O w ad y  la ta ją  ju ż  i b rzęczą  wesoło. Pszczoły  odw iedzają  k w ia ty . 

P opap trzc ie , ja k  siada jed n a  na kw iecie , w suw a p rzedn ią  część ciała 
do k o ro n y  k w ia tu  i po chw ili o d la tu je . Z ab iera  z k w ia tu  sok, z n a jd u ­
ją c y  się na dn ie  z ta k  zw anego m iodnika. Sok ten  pszczoła p rz e ra b ia  
w  sw ym  żo łądku  na  miód. N apiw szy  się soku, leci do ula i sk łada tam  
w  p las trach  słodki i zd row y  m iód. P racow ita  pszczoła! Z biera m iód 
d la  siebie i d la  ludzi!

In n e  ow ady  n ie  p ra c u ją  ta k  o tw arc ie  na  w iosnę ja k  pszczoła. 
C h o w a ją  się dobrze, w  dn ie  kw iatów , pod k o rą  d rzew  i tam  p row adzą  
dzieło zniszczenia. Szkodnicy  to  są straszn i, g d y b y  n ie  p tak i, n ie  ob ro ­
n ilib y śm y  p rzed  n iem i roślin.

A tęp ią  szkodników , ow ady, p rzedew szystk ięm  m ałe p taszk i śp ie­
w a jące : słow iki, p ok rzew k i, d rozdy, s iko ry , kow alik i, zięby, raszk i, 
szp ak i i w ie le  jeszcze innych .



Nr. 5 „ N A S Z A  J U T R Z E N K A " 109
W iększe p tak i, ja k  k u k u łk a , z ja d a ją  rów nież  ow ady. K u k u łk a  

j e s t  szczególnie pożyteczna, bo z jad a  kosm ate gąsienice ow adów , k tó ­
ry ch  inne  p ta k i n ie  b io rą .

W ilga, p ta k  złocisty  z czarnem i sk rzyd łam i, z ja d a  ow ady, a le  
i zab ie ra  nam  w iśn ie  w  czasie do jrzew an ia .

Z w ierzęta  czw oronożne m a ją  te ra z  dużo pożyw ien ia  w  lasach. N ie 
"widać ich w cale  poza lasem . N ie szukam y ich w cale. Nas cieszy p ięk ­
n a  p rzy ro d a  w  lesie liśc iastym  i w  bo rze : w szędzie życie d rga, w szyst­
k o  rośnie, kw itn ie , w eseli się i s tro i na  to  m ajow e św ięto. Poeta W ła­
d y s ła w  S yrokom la ta k  pisze o m aju :

O t w eso ły  goniec, pieszczoch boży  — M aj 
Z iem ia z końca  w  koniec, ja k  rozkoszny  r a j :
K w itn ie, w oni, p ie je . nosi w ien iec z róż,
R ozrzew nien ie  le je  do szczęśliw ych dusz.
W ieszczy syn  p rz y ro d y  p rzyszed ł serce w znieść —
Cześć ci, gościu  m łody! u ro czy sta  cześć!

C z y t e l n i c z k i  i C z y t e l n i c y  , ,J u t r z e n k i ” , k t ó r z y
n a d e s ł a l i  f o t o g r a f j e  s w o j e .
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4. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ JUTRZENKI" 1930.

Im ię  i t n azw isk o  : .............................  - ..................................................... ..............

W i l m a  E is e n f e ld Z y g m u n t  G o l i g e r

R e n a t a  F r e u l i cE r y k a  B l o c h

M iejsce z a m ie s z k a n ia : ....................................................................
U lica i n u m e r  d o m u : .......... ........................................ ...............
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T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  n a d e s ł a l i  i

Rober Mieczysław, Ella Gotłliebówna, Szymon Tauchner, Rela Finkelstein, 
Isaak i Genia Trinczer, Zygmunt Ehrlich, Weiss Zygfryd, Reisler Józef, Lusia i Rela 
Judenfreuud. Klara Sobelówna, Gizela Rittel, Rubin Morsel, Iruś Bernstein, Rysia 
Friedówna, Emanuel Brandt, Lusia Ilillnianównu. Anna Katz, Lila i Jakób Gold- 
ring, Frydzia Pickbolz, Franciszek Weingarten, Eljukin i Izrael Menczer, Chaskel 
Rosenberg, Jakób Rotbenberg, Helena Sobelówna, Józio Scbatzker, Juljusz i Żaneta 
Schachter, Henryk Mayblum, Oskar Gruder, Pinkas Stockhamer, Rosenfeld Irena, 
Zygmunt Blatt. Gizia i Idzio Affner, Izak Wachsgisser, Marceli Tieger, Natan rhu- 
min, Pola Pordesówna, Serafina Yerschleiser. Dawid Bloch, Gizia Roslerówna, Zofja 
Kiznerówna, Mendel Bloch, Irena Klapperówna, Izek Eckert, Dawid Bottner, Rózia 
Ilcscheiesówna, Salomea Cbierer, Erna Kikin, Zofja Bergerówna, Karolina Ęck- 
steinówna, Jechjel i Rózia Klein. Edmund Ringler, Andzia Fiscberówna, Ludwik 
Neu, Anita Jolianesówna, Baruch Stein, Anna Neuberger, Zofja Saniueliówna, Sam- 
son Kobl, Neuwaldówna Ernestyna, Stefa Reissówna, Fuchs Poldzio, Rachela i Leon 
Zugman, Dawid Strum, Dawid Feuertag, Wiluś Dornhelm, Salo Rosenfeld, Leopold 
Halin, Mojżesz Szlosser, Irena Kohnówna, Julja Barachówna, Andzia Bogner, Albina 
Apfelscbnitt, Tosia Scbwadronówna, Rachela Miinzerówna. Fela Beekmanówna. Tusio 
Schlafrig, Nussbaum Zygmunt, Artur Altschiiler, Adela Joffe, Izak i Józef Fischman, 
Jętka Wunscli, Eljakim i Dawid Rabinowicz, Alek i Wilek Scheininger, Nusia Fuch- 
sówna, Ernuś Kurzer, Irena Rosenfeldówna, Bina Pinsohn, Oskar Distenfeld, Samuel 
Langer. Joachim Stramer, Jakóbji Berta Stramer. Leon Bombach. Rudolf Rosenberg 
Berliner Benjamin, Salomon Griitz, Henryk Sobel, Lea i Regina Moster, Silberman 
Juda, Izak Berger, Zucker Józef, Weitz Mozes.

Listy oraz zagadki nadesłali: Fela Freundówna, Alina Sperberówna, Anna 
Stócklówna, Ilillel Haber, Anna Dattnerówna. Itamar i Rimon Heller, Lipman Bo­
sak, Gizela Rittel, Anna Katz. Ozjasz Szafrański, F. i K. Weintraub, Józio Schatz- 
ker, Wanda Rąpsówna, Rózia Ilcscheiesówna, Zofja Bergerówna, Regina Rubinów-
lia, . . . ■
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O d  A d m in i s t r a c j i .

Administracja uprasza wszystkich prenumeratorów, którzy nie do­
stali czasopisma za luty i marzec o natychmiastowe zawiadomienie. Od 
stycznia obowiązuje bowiem nowy sposób doręczania czasopisma przez 
Pocztą za kartkami prenumeraty. IV Urzędzie pocztowym pisze się 
także adresy. Prosimy dlatego o rychle zawiadomienie w razie niedo- 
ręczenia pisma, ażeby można błędy w doręczaniu naprawić. Najlepiej 
napisać kartkę korespondencyjną z dokładnym adresem do Admini­
stracji., ul. Janowska 26, Lwów.

A p te k a
K a r o la  A u g e n s t e r n a

we Lwowie, ul, Krasickich 20 (róg ul. Kaźaiierzowskiej) 
p o leca  p rz ec iw  p ęk n ięc iu  sk ó ry  i o d m ro że n iu  k re m  zn ak o m ity  
H e lo d e r m a  do  rą k  i tw arzy , k tó ry  w y d e lik a tn ia  i o d m ład za  

ce rę , u su w a  c z e rw o n o ść  r ą k  i nosa .
P rze c iw  k asz lo w i, ch ry p ce , zaflegm ien iu  i p rzez ięb ien iu  n ie ­

zaw o d n y  ś ro d e k  S y r u p  G u a ja K o lo w y . — C u k ie r k i  
m e n to lo w c s -e u K a lip tu s o w e  A u g e n s t e r n a .

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
■>? L w ó w , u l .  H a lic k a  21. i?

U iOWfPMIłfl*1 iedyne pismo polskie (ilustrowane) Jullluuiliiil dla dzieci i młodzieży żydowskiej.
Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. O. 149.547

N u m e r  p o d w ó j n y  1 z ł  T e l e f o n  3 2 -3 1
R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja :  L w ó w , u l .  J a n o w s k a  2 6 .

Do nabycia w biurach dzienników , księgarn iach , tra fik ach  i k ioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki1* wynosi: 
półrocznie z przesyłką 2 zł. 70 g r . -------— ---------— — rocznie 5 zł.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., ł/s strony 25 zł., l/i strony 12 zł. 50 er., ł/g strony 6 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%, — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%
T r e ś ć  N r . 5.t Ulica. — Konstytucja Trzeciego Maja. — Do dziewcząt. — O na­

dwornych lekarzach żydowskich królów polskich. — Ilistorja. Józef Opa- 
toszu. — Janek. — Bolcio pechowiec. — Bajkopisarstwo żydowskie. — Julek 
tatusiem (Dokończenie). II konkurs literacki. Przygoda Józka. — Uśmiech, 
cadyka. — Jak to jest w maju. — Czytelnicy Jutrzenki, którzy nadesłaii 
fotografje swoje do Redakcji.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Zdrukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — TelefoH 28-18


